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1 actraerił, Jeramus ? 
Cie: pro De Xtlo— 


B 0Z%] czy źdarzafz ćo? czy nie? Tyś Boctrny 
Zes Yworca,’ za toć dług móy Wiethie fłuzyć: 
Czy rodzi ziemia? czyli fehnie. odiogiem ? 
Czy pstrzyfz na świat? czy chzefz oczy mruż 
1moim ni gdy nie przelta 4 
» dajefz.mico? czy nied: 


Nie mus Twą dobroć przywiódł mię ulepić,“ 


Ciekłe żywióły liczbą związać w zgodzie : 
Podzielić wfzyftko ,”póróżnić, pokrzepić , 
+» Włafne potrzeby dad wizém “ku wygodzie: 
Nie zazdrość , która: choć ma przecież mało, 


Wieczny! na Tobie, w fobie Miezbywało, wn 


* Łócz niedościgła wola z vadai fie 
Dłę:końców , które w Tobie powiązane i 
Y gdzie ich węzły ? fzperać nie godzi fie! 
Zlicz kto atomy w powietrzu rozfiane'? 
Prawa nikt niema, Bófkich myśli pytać 


1 


Jedao byłoby , co wiatr próżny ch wy tad ma 


"Twa 


"Twa ręka, wizyfiko żywi niefkurczona y 
"Wiele ogromnym floniom fłodkiey trzciny 
Trzeba, y jskie dla ptafząt nafiona * 
Na żer! czym żyje w lafach ptak jedyny? 
Wrobel na itrzefze, a co polna krówka 
Gryzie, co komór wiefz: co fkrzętna mrówka. 


š ALA 


Twojey kto mierzy zapaly {pizarnie 
Kto prawo pifze, ten w rozum obrany! 
Ty nie fzafujefz Łafk Twych nigdy marnie, 
U Ciebie wfzelki ruch jeft zapilany! 
Cóż do mnie, żeś jeft fzczodzfzy moiey Braci? 


Gdy wielz, jak który dary Twoje płaci — — 


Co do mnie? w [zczęściu, kto po gardło brodzi, 
Co domnie? komu otworem fkarb Panfki? 
Komu fiedm kłofów jedno ziarno rodzi? 
Co domnie? zdrowy kto jak Cedr Libanfki © 
"To do mnie: mówić, wfzyftkc dobrze PANIE 
"Temu zle: któren, że zle, ma mniemanie — 


-Y Garncarz z gliny co lepi nsczyma 
Gruchocze jedno, a- drugim fie pieści! 
Przecież Garncarza zdania nie obwinia 
Pierwfze, za cogo, w wyborze nie mieści? — 
Moy ty, czy ftawilz mnie na czele z złotem, 
Moy ty, czy tłukąc mięfzafz z podłym błotem— 


i =: Moy 


Moy ty: czy gdy ci fuze niechcefz płacić, 
— Móy ty: niewdzięcznych acz obdarzafz {zezodrze: 
Choć głafzczefz tego, co Twoje zwykł tracić! 
Moja rzecz mowić: rób PANIE, tak dobrze ; 
Y to że każefz, bym bez braku czynił, 
3 Y gdymnie rzucalz, aczem mniey przewinil—~ 


Ale znafz Panie! żem ży jąc mniey zgrzefzył, 
Zem wfzyftko zrobił co mi zalecono : 
Zem każdy ukaž wraz wykonać fpiefzył 
Nigdym nieftęknął, Że nie doftarczono: 
Tyśrzekł, mów: fługa dziś mniey użyteczny: 
Bom czynił,co chciał,byna czynił, Pan wieczny 


PA rodzay, głód im gdy zacznie dopiekać 
Drugich plow, jak fie do fyta najedzą : 
Gryść chłebo-dawców, fkomleć, wyć, i fzczekać: 
Nie, Panie! ufta moje nie powiedżą: 
Czemu mi rzucafz małe odrobiny, 


Wolno Ci Boże, acz bym był bez winy? 


s 


Piawek zarłocznych, co nie flą aż wprzody 
Ufzczkną , y fzczypiąc krwią fie nalewają: 
Sepow, których ród, gdzie lodowe wody 
Na paftwę wielko-ryby wyrzucaią: 
Dość mi na małym, równe dzięki śpiewam, 
Czy mały z rąkTwych, czy kęs wielki miewam. 


2z z: Pas 


a 
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PANIE! wiefz: na. Cię patrzą óczy mojé 
Ja, Twa potulna pfina, lize nogi: 
Ale gdy tak chce widzi mi fig Twoje 
Bym w niedoftępne Twe niewchodził progi: 
Nie będe fzczekać, jako pieszadrzwiami, 
Lecz f(komlnę cicho: tak chcePan mieć z namige 


heey s 


_ Jezli swiat z Twojey'Ręki żyje cały, 
Ni w.patńy czerwiec ziemia bez óchłody ; 
Ni klon foczyfty, ni krzew trawki mały, 
Ni Kruk bez rofy, niryba bez wody: 
Słowem, jeżeli y motyl ma dofyć ? 
Po'cóż mi*wiecey jak udzielafz profić? 


= 


Jezli nagrzedzie rydlem nie rafzoney , 
Poi-rumiane obłok chłodny róże: 
Jezli pięknieyfze w fwey fukni czerwonćy 
Nad Selomona wyzłacane łoże ? A 
<Y mają na tym dość, PAN tak utworzył! 
Nić mie pomoże ; chybabym chuć mnożył== 


Tyś wlat w mi Hitze , żądze y nadzieja, 
Pragnę ód Ciebie wfzyftko. mieć, ale Ty 
Gdy zechcefz myśli niechay wiatr rozwieje > 
Z niemiańey rzeczy nie'ucierpię ftraty: 
f Y owfzem: darmo, duch aby miał boli, 


Niech niema, gdy ten wyrok Tworezey Woli 


Í 


R > Lecz 


Łóecz nie grzech PANre| chcieć dobra, y czekać , 
Y cicho znofić, gdy drugiemu da figi — 

To grzech nie wziąwizy, udtzwi fkrobać, fzczekać; 

Alboz nie wolno Pan by mówił, zafięć - 

Chcieć, fpodziewać fię, cierpiec, CZEKAĆ moje: 

Dac, nie dać , w ręku fzafarza to dwoje—— 


"e 


Przeciez ja nie pies, nie piawka , nie kwiatek; 


Ni fęp, ni drzewa pień co na fpalenie: 
Ni wron, ni plotka, ani na oftatek 
Liche, co żyje tylko dzień ftwotzenie; 
„Świadczy natura! że ja Górnych powiek 
Jeftem duch oe y rozumny człowiek==. 


: Przepuść mi dufzo pfia niedzielna cialem, 


Gdy fię oftatnia twoją krew wyleje : 
(Ja cię: spacji w moim wierfzu śmiałem, ) 
Lecz ach! czem próżną twą parę wiatr wieje, 
Wiele-ja czerpnąć chcę_z TWojey nauki 
Styfzcie o wieki! i wieków prawnuki! 
NIA 


Prawda ze czlowiek Pan jef nad żywioły , 


Ze.zwierze zniżył, ze żyie potomny 
Lecz brak wdzięczności powinhey być fzkoły 
Twórcy niewierny, Władzcy wiaro-łomny: 
Wzgardziciel: wfzego, co Bóg dał nie fyty: 
Albo dakonty , alba nieużyty — 


To- 


‘Tobia jefteftwo, które wfzyftkim włada,” 
Wiato wierności w krwawą dulze tchnienie: 
Te między zwierzem pies włafność pofiada, 
Ze Panu fwemu wierny niefkończenie! © 
Zna czyi jeft, fłuchs, czci, fmutnego ciefzy, 
“Boi fig, pilny, zawołany fpiefzy — 


XY 


Zoczu fkinienia poymuje rozkazy , 
Ratuje Pana-w niebefpiecznym czafie, 
Zbity zawyje, czuiąc bół, i razy 
Wraz zapomina, wołany wraca fie: 
Przypada do nog, y zwija fie cały, 
Liżąc te ręce, które go fmacaty— 


Włafnega Pana rozwefelić umie, 
Pochwały fobie przyzyoite czuje: 
Zganiony błędy poprawić rozumie, 
Y dając znaki wdzięczność okażuje; 
A za co raz Że zbeoił, cierpiał rany, 
Strzeże fie pomniąc, iz za to katany— 


Ten Pana choćby popłynął za morze 
Y w fłonca upał, co w znaku lwa piecze: 
Czy w dzdzyfte flagi, czy gdy piorun porze 
Krwawe obłoki, na krok nie uciecze: 
Lub kiedy zimne Alpy Pan przebywa 


Cierpi wraz zimna, wraz wciepło fpoczywa— 


w Żys 


W życia utracie, gdy nieprzyjaciele, 
Zdradliwie Panu dufzę wydzierają : 
Rzuca fię, zboyców ugryzając śmiele, 
Dogania wizedy, kędy uciekają : 
Y w gminie nawet zwąchawfzy wydaje 
Gdy nafzczekując kgfac nieprzeftaje— 


MBZ 


O ty! którego pamięć w kfięgach fmutna - 
‘Cos był od łotrów w puftyni zabity! 
By cię pafzcz zwierza nie zżarła okrutna, . 
Lub kruk padliny podróżney nie (yty: | 
Przyday wierfzowi, żeś pogrzebion cały, 
Pfie oczy wfłraży twoje zwłoki miały-— 


Ww Epirze niegdyś dobra krew przelana 


Nie było zbóycy, fkrył fię winowayca: 
biegał pies Miafto — fierota bez Pana, 
Wąchał,. aż znalazł, wyfzukał gdzie zdrayca; 
- Póty nań fkakał, rwał, kalal, y {zezekat, 
Az zboycę, wzięto, gdy próżno uciekał — 


Krćl Garamantow z Pańftwa wypędzony, 
_ Przez złość poddanych, z famego przelądu: 
Był od pfów dwóchfet z pilnością ftrzeżony 
Gdy go wyroki wracały do rządu: 
Phi co na ftraży czujący obfiedli PA 
Zdrowego na Tron-zwygnania przywiedli— 


¥ f Kie- 


Kiedy Licyifki Jafon poległ_w grobie 
Y pies ztęfktety, znudził życia chwilee 
Pędzić za cieniem Pańfkim obrał fobje 
Gdy zadechł z gtoda przy ciepłey mogile 
Zbici, odbicgli domów (wych Cymbrowie, 
Phi ich majątki ftrzegli, y Rad zdrowie — 


ta D N 


Twóy Lizymachi Hirkan gdytwe zwłoki 
Po dufzy zlocie Krolewlkiey od ciała; 
Unofił z dymem płomień pod obłoki 
t < bp 7 ; OEG) * 
Nie zniófł, by jedna bez twojey żyć miała; 
Miłości zbytkiem w ludziach niełychanem 
-~ Wfkoczył na ogień, zgorzał z tobą "Panem 


Pi domy wrogów Panlkich wiatrem czuje, 
Krzywi fic na tych, z rąk ich nic nie bierzę: 
Tym co ich głafzczą miłość ukazuje 
_ Y flużyć fale zawiera przymierze: 
=, Wierny towafzyfa-pies, y w nocy cieminey 
Czy w dnia przygodzie jalnóy y przyiemuey— 


CGA 


Dla przyfług Pańfkich fcigać wiatr rzuca fie, 
Sledżi,gdzie w zimie fot niedzwie dź ponury: 
Y na Gdynca napaść odwaca fie, 
Choć ten w kły zbłoyny, ow. w oftre pazury: 
Y gdy fię połów niefzczęśliwie nada, 
Pies dla przylugi Pańikiey trupsm pada— 


z) 
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Rącze jelenia, farny, y zające, 
Lifice, wilki, dotąd pli pędzają, 
Az zmordowane, y zpotu mdlejące: 
Pod myśliwego uftrzałem, padają: k 
Y by fie w łowach Pan ciefzył wefelfzy , 
Zywcem zwierzynę niefie ogar fmiellzy — 


ERZE 


Na kuropatwy zlata. ptak fpufzczony, 
Wprzód: pies wypłafza to tado pierzchliwe: 
Czółga fię z ftrzelcem do wody uczony, 
Y młode gąfki z jezior znofi żywe: 
A tak na ziemi, powietrzu, y wodzie, 
Pies na ufłudze wierny, y wygodzie — 


Wftydźcież fie dufze, przeciw rozumowi 
Co Nieba rządy na fąd pozywacie! 
Czemu tak mnogi udział cnoty pfowi ? 
Wy wiełko-myślni, co fie niemi macie, : 
Sromota wieków, zwierz fwym gtofem wola, 
s» Ludztfom wdzięczności otwarta pfia fzkoła.,, 


Co więcey widzę, ale niepoymuję, 
Za co Pan wiąże złaynika. powrozem? 
Co na kofzarę jego patrząc czuje, 
Trawi godziny czy z ciepłem? czy z mrozem? 
Chce mi: fie fpytać, ale nie wypada 
Zą co mię wiążefz Panin? pies nie gada— 


B Nie 


Nie rwie powroza, faokoykia fpoczywą, 
Spufzczony, wolny, od dómu nie bieży» 
Przychodnia widząc z dsla ofzczekiwa, 
Y tuż przy progi, lub, przy wrotach leży: 
Na wfzyftkie ftrony maiąc wzrok otwarty, 
Swym czuciem fpiące zaftępuie warty — 


PIS 


Wfkaż mi pfia dufzo! co cię tak uwodzi, 
Do śmierci flugi twóy urząd fprawować? 
Jaka nadzieja chwały , gorzkość Rodzi, 
Nie fpąć , nie dojeść , być bitym, pilnować 2 
Tyś wierny, baczny, wfzędy czuły śmiałek , 
Cata nadgroda , -ah! kości kawałek — 


Boday te wieki nazad fie wróciły, 
Na hańbę teraz co widzim fkażonych ! 
W które naymędrfzych w boftwo cb uczyli 
Wierzyć narody , rządzić przełożonych, 
Wodzów, żołnierzy , y co duch wyloki 
Przyfzie-widzowy uświęcił w Prorokia s 


Swożów, fug wiernych, ftałych przylacieli, 
W fpołecznym życiu, fąfiad wiekrzywdzących: 
Wdzięcźnych, pamiętnych łatk, które przyjeli | — 
Krzywd tak honoru, życia, Panów mfzcżącychę 
*Dzielących czyfłą ręką Boże dary, 
Wyrażał zmyślnie przez plow ‘gy pt kary 
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Pan! wfzelako choć wielkie pfie cnoty» 
O wftydzie ! człowiek fwoim poniewiera : 
Lecz póki dyfzą, ci: te żyją póty, 
~Pfia cnota z nim fie rodzi, y umiera! 
Tych wola Górna mieć w tym chciała Ranie; 
Mnie rozum cnoty wikazuje obranie— 


Wfzyfikie ftworzenia wniezlicznym podziale 
Czynią, bo mufzą dobrze, bez nadgrody: 
Wfzyftkie tworzenia , gdzie człowiek zuchwale 

Z granic rozumney ubacza fwobody ! 


Z głupich żądz, podiey dumy, chuci fzydzą 
Gdy że wywraca ludzkość fwoję widzą — _- 


=! 


Pane! gdyś žiari oddzielał od wody; 


Gdyś Nieba w rzędy obfadzał fwiecami: _ 
Gdyś z zimnych cząftek kleił miefiąc młody » _ 
Gdyś dni na przemian rozłączął z nocami! „ . 
Gdyś pęd wizech wiatrów, yco zy wie tworzyli; 
“Ohad wfzak w fobie fzkołyś nim otworzył: 


Widzialność uczy w Tosim mieć nadzieje 
© Poddana człeku, (*) te dla niego fzkoła!. 
Wizyftko fig z próżnych chęci człeka śmieje, 
Co dajefz. na tym mieć dość, wizyftko woła: 
Gdzie rozum? jefzcze chcę abyś mi fiużył,. 
Ja trwonił marnie, y TOBIE fie dłażył! 
©) Omnia fubjecifi fub pedibus ejus — Ge, Ps, YZ 4 


Bi Nie 


Nie; PANIE! znam ja co Qyciec z iniienid„ 
Kiedy fyn włafny profi kęla chleba: | 
Ze mu twardego nie poda kamienia, * 
Ale też”tyle, da: wiele potrzeba ; 
Mów nieftronności: jaki z tąd pożytek, 
Co'daje Oyciec, by to tracił zbytek 2 


CB fey 


Wfzyftko mie uczy to, co mam od PANA 
Niewiem jak długo, tym fie będę bawił? 
Co mi da w Wieczór, gdy.odbierze z fana: 
Nie będę fmntkiem nad tym ferca trawił: | 
Fo wiem, żem winien Pańfką całość wrócić 
W pierwfzę fkinienie, y z nim fienie kłócić= 


Moja tzećż profić (*) bom tia to Rworzonys 
Y fpódziewać fie z rozdawniczey Reki, 
Co żywi hoynie wizyitkie swiata krony, 
Wezmę? winiesem , y wdzięczność, y dzieki! 
Nie} będę cierpiał, znowu fkolmnę: PANIE! 
Py mną nie wzgardzilz, ali! t6 fig nie ftanie— 


Ja nie pies, motyl, ni wrón, slepych źrzenie, 
| Kto na złe użyć, profi: Bóa niedaje, 
Y natręt czyliz niedoświadcża ? ha nie 
Zmufza OPATRZNOŚĆ , kinis Niebo, y łaje! 
Ty, cóś mnie włalną Twą Ręką utworzył ; 
Być to nie może, bys głodem zamorzył, 


() Petite 69 accipietis pulfate: 65 aperietur vobis — Joan; 16°c. 
o >> f -To 


To być niemoże, wprzód fie świat rozchwieje 
Niż Qycieć dzieciom nie dzieliłby chleba 

Nie, wierne Bosrwv nie fpłoną nadzieje, — 

Ah! zna OparRzność, komu czego trzeba; (") 
O Boże duch móy, cży głodny? czy chłodny? 
Wdzięczny, ftateczny, wefoły, pogodny 
Spiewa! y famych zboyców ftrachu próżny 
Zna że wygńasiec, y tylko podróżny! 


Podobniem y ia, mym cifnion zmartwieniem, 
Krewnych daleki, widząc włos zfiwiony: 
Do OpaTRZNOŚCI wzdychał z zadziwieniem, 
Tworco! jakże to, ten wiek jeft fkazony ? 
| Czemuż przewrotnym dobrze fie powodzi 2 » 
Czyż z fzalą fądów fufznych fie to zgodzi? 


Y diuged cierpieć żądzy wyuzdaney 
Będziefz , dobroci? (**) po co natręt czeka 
U dczwi świątnicy w lalki mieprzebraney ? 
Czemu nierzekniefz PANIE, kto? niech czeka: 
Na to gdy patrzę, ah mnie ferce boli, 
Boca (wym zbrodniom fluzy¢ człek niewoli! 


(*) Queriłe primim Regnum Dez, Esc, 65 hue omnia adijcientur 


vabis—= Ev, 


(**) Quarż via impiorum profpetatit—Bene eft omnibus qui opee 
rantur iniquitatera Jer. 5 3 


Cze: 


Czemu odwlekafz fprawiedliwe kary? 
Właśnie, jak byś miał miękkiey wełny nogit 
Za co pogladalz na grzefznych przez fapary , 
Leniwie idąc karać niecne wrogi| 


Czemu Twe Słońce, Twa roľa; Twe pole 


Rodzą zarówno przenicę ? kgkole? 


Już Niebo w gniewie fwym dawno zmiedniałó, 
Hartowrey ziemia poftłać wdziała fzali: 

Y wiele niewczds po powietrzu grzmialo, 
Wiele miat, y gór w przepaść popadali: 


Maje bez roly, w południu defzcz krwawy» 


Mordy, zabóyftwa, kłótnie, rzezie, wrzawy» 


Ja co jak miotłą trzebiący przenicę 
Śmierć żamafzyfta fnuiąc fie po ziemi: 
Liczne napełńia ghatami kośnice, 
Ofiadłe kraje rzucone puftemi: 
Lafy fto-letaie. mocny wicher fkrufzył ; 


— Swiat tak jak plewę lekką z gruntu rulzył —=. 


sa 


Mfzeząc fic żywioły rád krnąbrnym człówiekietri, 
Wizyftko na przekór, nie ładem nie bieży: 

: Z żelaznym teraz dzielim czafy wiekiem , 

Twym. Boże fądom pofpiefzyć należy: 
Cóż złych pokarsć trzyma Ciebie Panie? 


« Miłość, yzwykłe poprawy czekanie! —,s ; 
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' Rozumie dufzy , bez wityda, bez czoła, 


Bez lera, cnoty, wrażeń czucia wiary? 
Pies ciebie uczy, żywiół z gniewem weła, 
(Dość , y cierpliwość ma cele, ma miary ) 
Długa? czy kródko? okaże fię w koniec; 
Ze na fad porwie cię śmiertelny goniec? 


Twardey ogryzek kości przed brytana 
Rzucony , czy przed Libiyfkie tygryfy © 
Ukraca dzikość, deje poznać Pana, 
Co z włafney cały śwjat wyżywia mify ! 
Jett kto złagodzi y Hirkańiką Iwice, 
Ty na dar Niebios bez whydu mafz lice! 


Ey! barankiem fię cichym ten Pan ftaje | 
Lecz kiedy Parka nici [wey doprzędzie: 


"Teraz ci pierś [wa tak jak Matka daje, 


Wierz że z baranka okrutnym lwem będzie! 
Chciey, fpodzieway fig, kto ci broni profic? 
Lecz, co BóG zdarzy, dziękuy, y misy dofy¢—e 


Konkluzya Uwag. 
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Tą przenikniony prawdą, kórz fie PANU 
Gdyfą wdzięcznieyfze czcze duchy dla ciebie 
Nizli ty Bocu! mimo mufa fanu: 
Ah wieleś winien czci Jego potrzebia! 
Wfzyftko na ciebie o wdzięczność Mu woła 
Co zmyfłów ezuciem otacza cię zgoła — 


Ea 


Mów zadziwiony Dobrocią niezmierną 
” Pełna tajemnic , w zamiarach Isroro! 
* Jakżeś jett dobrą nad dufzą niewierną ? 
"To ig uhańbia czcza para (wą cnotą? 
"Ty nas oświecafz. amy fie-blakamy,,’ 
~ Chodzim w slepocie, bo lig w niey och ame. 


ny ufpafabia(z ngs choć torem krętym, 
” Gdzieś zamierzyła fzczęśliwość prawdziwą 
” My opor czyniąc, Przeznaczeniom swietym, 
*ŻZawodzim Fwoią Bolką myśl życzliwą! 
Y choć odnawiafz mocą Praw Twych ducha, 
* Jednak natura, ah! faba,- y gtucha!—,, 


Boże! jak wiele oporu na swiecie, 
Co fie uchyla przed Twemi prawami! 
wie kochane od fwey Matki dziecię 
Gardzi miłości, y cnoty radami: 
‘Tak człek, by mucha janie w zgubie, w oftatku 


%oftawion fobie, jęczy wzłym przypadku— _— 


Ty 


Ty chcefz. człowieka widzieć w fzczęścia ftanie, 
On niechce , :fzuka w kródkich zmyfłach zguby! 
Błąd jego, prawdy Twe tuynuje PANIE 
Gdy -lubi widok omamień rachuby! 
Cnota rozumem, wiarą zalecona, 
Czczym mu przedmiotem, owlzemuwfydzona 


O Prawo-Dawco, o wieczny JEsowa 
Boże! cierpliwie znofifz, widząc z Nieba! 
Niedocieczona Twa cierpliwość owa 
- Kryje pioruny, choć ich w zemfte trzeba: 
Jak fprawiedliwych wzdychania tajemne , 
Tak przeciw -zemście łzy cnoty, daremne! 


ZO) 


Boze! Ty fłafznie rządzifz ruchem świata, 
- Czemu bez-karny świat Twey fprzeczny woli? 
Niewdzięczny, Twemi darami pomiata, 
Czem go nie gubifa? (*) wfzak Cię ferce boli, 
Jak że Twoją praw ‘moe ma zabez:czynną ; 
Tak złość pomnaża, złością daley płynną: — 


Tak jeft panujefz odwiecznie nad światem , 
Y uczy(z ludzi: ze zwierząt przykładem , 


Zeć winni wdzięczność, że przeftawać na tem 


Maią, acz dajefz mniey, lub fporfzym fkładem: 
Nie farkać , mruczeć , lecz w potrzebie profić. 
Zginąłby grzefznik, byś przeftał grzech, znofić. 


£*) Zelus comedit me. Ps. 68. V, 12. 


Cc AR 


ERY 


Ah! wiecznie będziefz wiekować o Pante, (*) 
Ale nie wiecznie'cierpieć nafze „błędy! (**) 
Ta myśl przefżywać winna przekonanie - 
Które jet wirzod nas ; y.mamy go wizedy! 
Twa fprawiedliwość waży nafze myśli, 
Lecz do poznania nie wfzyfcy jey przyfzli= 


} 


O! juz niewiele zoftaje dni ponds 
Których oświecać zbrednie będzie ffofice! 
Prawdę Twych świateł (które dziś wzgardzono) 
Już śmiertelności niedościgną góńce; ` 
Cnota też [konczy fwą probę , jak złóto, 
Ah daruy moment Przed wieczna Iftoto! 


Cnota z prób wielu chociaż uciśniońs ; 
- Umie zachować Twoje Przykazanie! 
4nanac z zdolności , wiarą umocniona s 
Uraz nie pomni prócz, dla Ciebie PANIE} 
Coś w zwierzach cnoty wzór dla ludzi ftawił 
-"Niechciey, byś zgubą świat warty nabawil— 


(*) Tu autem Domine in teterrum permónes , Ps, 101. $. 13. 


©*) Vindex eft Orbis,—Sap. 16. $. 17.— Non pareet in dievindi 
| Ba, Prov. 6.¥ 94, 


Jefzcze jet dofyć bojących fie Ciebie 
Dia tych, darujefz wfzyftkim, jak dla Lotha; 
Czczących Twe prawa, czyż w niceftwie zgrzebie, 
Równo ze zlemi Nayświętlza Dobrota ? 
Owfzem umocniy Czcicielów Twey rady 
Dobrzy naprawią złych , fwemi przykłady— 


O Sedzio światów! w którego jeft Ręce 
Twór, y niceftwo! znifzczeń, lub wieczności! 
Ten dar jeft z Oycac, wfzak dany po Mece, 
Gdys mu offiare fpełnił błagalności : 
Owoc KrwiTwojey, niechay złych wfzech uczy: 
Dajefz? nie? wolned, niechay nikt nie mruczy. 


Duchu wieczności! życie mego ducha, 
Jakiż czas byt móy może ograniczyć? 
Czem ociężałość we mnie ślepa? głucha? — 
Na dni przyfzłości, których nieprzeliczyć! 


|. Wieczny Jziowau! by me Tobie fiły , 


Punkt bytu, końca: wdzięcznością płacił y: — 


ALS 


WIELKOSCI BOGA. 


Boża! Tyś Wielki, Tobie cześć y chwała, Č) 
Jako płafzcz jaki jalność Cię odziala ; 

Ten namiot ręką Ty rozbiles Twoją 

Niebo, nad którym wody wifząc ftoją ; 
Chmury Twoy powoz, wiatry Twoic cugi 
Burza pofiańcem, a pioruny fugi— 


SE. 


| Piwa 


‘Ta ziemia Twoją utwierdzona mocą 

Twoim fkinięniem idzie dzień za nocą: 

A którey fłużą y światłość y cienie 
Przepaści mgłę jey daty za odzienie: | 

Skoroś rzekł flowo: wnet Nieba zagrzmiały, 
Pola w dół pofzły; a ku gorze fkały — 


(*) z Pfalmu 103, ; 
Mo» 


Morzu granice wytkngwizy na wieki, 
Zrzódłami z opok powzbierałeś rzeki: 
Tu fie zwierz chłodzi, co na polużyis , 
Tu łoś, tu jeleń upragniony pije: 
MT ata po gałęziach ptafzeta z rofkofzą 
Pienia Si wdzięczne na przemiany głofzą— 


Ty nafwym Niebia o Pani nad PANY, 
-Ronifz ta ziemię defzcz nader żądany « 
A. ona ftarczy Twojey tatki fyta 
Wfzyftkiego , wfzyftkim: ztąd trawa obfita: 
Tuczy bydlęta, 2tqd dla ludzi ziele; 
Ztądfijy z chleba, ztąd z wina Wwefele—- 


Tat wilgoć żywi dęby, fofnie, klony, 
Y Cedr Libanu Twą ręką piefzczony * 
Gdzie ptak rozjiczny z pifklętami żyje, 
Gdzie jeleń buja, s fatna fie kryje: 
Zna fwoie pory twarz xiężyca blada, 

- Zna Ronce kiedy wfteje y zapada — 


Tu głodne lwięta wychodzą w potrzebie 
Ryczyc pokarmu żądsją od;Ciebie: 
Powftało fłońce, wnet całą gromadą 
W Twoich fig łożach fpokoynie pokładą 
Tym czafam cziowiek od poranney zorze 
Idzie pracować ku wieczorney -porze—» 


Ktożto wyliczy co morzę ukrywa? 
Twojeć to wizyftka, co leci, co pływa; 
Otworzyfz rękę wfzyfcy nafyceni 
Zwrścifz. oblicze , wfzyfcy zafmuceni; 
Ducha im wezmielz, w niwecz fie obrócą 
Ducha immatchnielz, do życia powrócą— 


Niechay więc odtąd o Rządco Syonu! 
Wdzięczność cię moja wielbi aż, do zgonu: 
Niech złych na ziemi nia pofianie noga 
Ty moje czucie! chwal wielkiego Boca; 
Którym gdy fpoyrzy, ziemia drzy, ¥ którym 


Ledwo tchnie ręką, z dymem póydą góry— 


$ 
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